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Drodzy rodzice!!!
Witamy Was w nowym, kolejnym numerze naszej gazetki, ale również

witamy w Nowym Roku i z tej okazji pragniemy złożyć Wam Kochani Rodzice
życzenia wszystkiego najlepszego - zdrowia, szczęścia, pomyślności,
spełnienia najskrytszych marzeń, realizacji planów, sukcesów na polu
zawodowym oraz w życiu osobistym. Radości - którą warto się dzielić,

przyjaciół - z którymi warto być i nadziei - bez której nie da się żyć.



„KĄCIK MAŁEGO CZYTELNIKA”
„Trzy bałwanki”

Na placu zabaw przed przedszkolem stały dwa bałwany. Jeden był duży, 
drugi mały. Bałwan duży był ulepiony przez grupę Zuchów, przedszkolnych
starszaków. Bałwan mały był ulepiony przez grupę Smerfów, przedszkolnych 
maluchów. Bałwany dobrze o tym wiedziały i często o to się spierały. Zresztą posłuchajcie sami.
- Jesteś taki mały jak te Smerfy, co cię ze śnieżnych gałeczek ulepiły.
- Jestem mały, ale prawdziwy. Spójrz na mój nos, jest z marchewki, a nie z suchego patyka,
którego ci twoje Zuchy sprawiły.
- Lepiej uważaj, bo zapowiadali opady śniegu. Jak nadejdą, to pod białą pokrywą Smerfy cię
nie znajdą.
- Moje Smerfy codziennie mnie odwiedzają i piosenki mi śpiewają, ale twoich Zuchów
ostatnio nie widziałem wcale. Chyba cię nie widzą, mimo że jesteś taki wielki.
- Ja ci dobrze radzę, weź się zapnij, bo inaczej resztki śniegu ci się wysypią i pozostanie
po tobie tylko wspomnienie.
- Wspomnienie po mnie zostanie dopiero wiosną, a i wtedy zostanę na obrazkach, które
Smerfy mi namalowały. A co z twoimi obrazkami? Jakoś żadnego nie widziałem.
- Na co komu twoje obrazki, mały bałwanie. Chyba że są to karykatury, to rozumiem,
śmiechu będzie co niemiara.
- Dzieci, kiedy mnie widzą, to się uśmiechają, bo jestem ładny i mnie lubią. Za to, jak ciebie
zobaczą, to śnieżkami w ciebie rzucają.



- Rzucają we mnie śnieżkami i doskonale się bawią. Za to w ciebie mało kto trafi, a poza tym
boją się, że cię jedną śnieżką przewrócą.
W tym momencie bałwany spór przerwały. Na plac zabaw przyszły dzieci z przedszkola.
Nie były to jednak ani maluchy, ani starszaki. To przyszły dzieci z grupy Promyczki,
przedszkolnych średniaków. Dzieci widząc dwa bałwany postanowiły ulepić trzeciego
bałwana. Zabrały się z zapałem do pracy. Po chwili bałwan był już gotowy. Był ani duży , ani
mały. Dzieci ustawiły go pomiędzy bałwanem dużym i małym. Teraz bałwany ustawione
w kolejności od najmniejszego do największego wyglądały jak trzej bracia. Jednak, gdy
dzieci już poszły, bracia wcale rodzinnych uprzejmości nie wykazywali. Bałwan średni
niechętnie został powitany przez dużego i małego bałwana.
- Chciałem zaznaczyć na wstępie, że ja tu jestem najważniejszy – rzekła bałwan duży.
- A ja chciałem zaznaczyć, że jestem najładniejszy - rzekł bałwan mały.
- Ja chciałem zaznaczyć, że jestem ….. - tutaj zastanowił się chwilę bałwan średni – ja …, ja
właściwie nie wiem jaki jestem.
- Czy to oznacza, że jesteś ….. taki nijaki? – zapytał bałwan duży.
- Nie jesteś mały, nie jesteś duży, czyli jaki jesteś? – zapytał bałwan mały.
- Chyba jestem taki jakiś średni - nieśmiało i skromnie odpowiedział bałwan średni.
- Ha, ha, czyli jesteś mniejszy niż ja, czyli gorszy - zaśmiał się bałwan duży
- Ha, ha, czyli jesteś większy niż ja, czyli brzydszy - zaśmiał się bałwan mały
- Ha, ha, czyli jestem gorszy i brzydszy - zaśmiał się bałwan średni, nie do końca zdawał
chyba sobie sprawę ze słów jakie wypowiadał. Dzieci niedawno go ulepiły i nie wszystko
jeszcze rozumiał. Nie chciał jednak być nijakim bałwanem



Bałwan mały i duży jeszcze głośniej zaczęły się śmiać ze średniego kolegi. Nie często
można bowiem spotkać kogoś, kto sam śmieje się z tego, że jest gorszy i brzydszy od nas.
Śmiechy nie trwały jednak długo. Bałwany musiały pozostać w bezruchu, bo właśnie na plac
znowu wybiegły dzieci z przedszkola. Dzieci nie lepiły nowego bałwana. Wszystkie okrążyły
średniego bałwana. Z dziećmi była pani wychowawczyni. Miała w ręku aparat fotograficzny
i gdy dzieci były ustawione zrobiła im zdjęcie. Gdy na placu było znowu pusto małemu
i dużemu bałwanowi wcale nie było do śmiechu. Przeciwnie, były zazdrosne o to, że dzieci
wybrały średniego bałwana do pozowania do zdjęcia.
- Patrzcie go, taki skromny, a wszystkie dzieci zabrał dla siebie – obruszył się bałwan duży.
- Patrzcie go, nieśmiały, a otoczył się wkoło dziećmi - obruszył się bałwan mały.
- Ale ja po prostu byłem tutaj, a dzieci same mnie wybrały. Może dlatego, że byłem ani duży,
ani mały. Może dlatego, że nie zajmowałem całego kadru w aparacie, a może dlatego,
że dzieci nie musiały kucać, by było mnie widać na zdjęciu. Może dlatego, że po prostu
byłem sobą, zwykłym śnieżnym bałwanem.
Od tej pory bałwanki nie dokuczały sobie. Stały grzecznie
w szeregu od najmniejszego do największego. I tylko czasami,
gdy nikt nie widział, tak dla zabawy obrzucały się śnieżkami,
wymieniały się swoimi noskami, łaskotały się rózgami.
Wszystko dlatego, że były to trzy bardzo wesołe bałwanki.
Mimo że każdy bałwanek był inny, to każdy był ulepiony
z tego samego śniegu i każdy należał do tej samej bałwaniej
rodziny.
Autor opowiadania: Marta Fic



ZRÓBMY TO RAZEM!
„Faworki”

Składniki:
-2 szklanki mąki pszennej
-4 żółtka
-1 łyżka octu
-½ łyżeczki cukru
-½ łyżeczki soli
-ok. 5 kopiatych łyżek gęstej, kwaśniej śmietany
-olej do smażenia
-cukier puder do posypania
Sposób przygotowania:
1. Mąkę wymieszać z cukrem i solą. Dodać żółtka, ocet i śmietanę. Zagnieść na 
jednolitą masę.
Następnie przełożyć ciasto na blat i zbijać drewnianym wałkiem ok. 10- 15 minut. 
(Należy uderzać wałkiem w ciasto rozpłaszczając je, po czym ponownie zwinąć i znów 
zbijać wałkiem)
2. Ciasto rozwałkować porcjami cieniutko na blacie posypanym lekko mąką. Ciasto 
oczekujące na rozwałkowanie należy przykryć ściereczką, żeby nie obsychało. Ciasto 
pokroić najpierw na paski
o szerokości ok. 3- 4 cm, następnie na prostokąty lub równoległoboki o długości ok. 9-
10 cm. Każdy
kawałek naciąć w środku i przez nacięcie przeciągnąć jeden koniec.
3. Faworki smażyć na rozgrzanym tłuszczu z obu stron na złoty kolor. Wyjmować łyżką 
cedzakową i osączyć na ręczniku papierowym z tłuszczu. Gdy ostygną posypać grubo 
cukrem pudrem. 

SMACZNEGO!!!





DZIEŃ 
PLUSZOWEGO 

MISIA



GRUPA 
BIEDRONKI 



ŻABKI





ANDRZEJKI







Zabawy na śniegu





CZAS NA CHOINKĘ!









MIKOŁAJKI
U ŻABEK



MIKOŁAJKI 
U MOTYLI



Mikołajki u 
BIEDRONEK



… w 
oczekiwaniu
na Mikołaja

(sala
Biedronek)



CZAS NA COŚ NOWEGO, 
CZYLI ŚWIETNA ZABAWA
Z GUMĄ ANIMACYJNĄ









Rozwiązanie 
konkursu  
„Rodzinna 
Choinka”





Odwiedziny Gwiazdora w 
przedszkolu 

























Motylki przygotowują 
prezenty dla rodziców


